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Niedziela w oktawie Wniebo
wstąpienia Pańskiego.

L E K C J A
z listu św. P iotra, rozdz. IV. wiersz 7—11.

Najm ilsi: przetoż roztropni bądźcie i czujcie w
modlitwach. A nad wszystko miejcie ustawiczną 
miłość jedni ku drugim : bo miłość zakrywa wiel
kość grzechów . Gości radzi przyjmujcie jedni d ru 
gie bez szem rania. Każdą jaką wziął łaski*, usługu- 
ąc ją jeden drugiem u, jako dobrzy szafarze rozlicz
nej łaski Bożej. Jeżeli który mówi, jako mowy Bo
że: jeżeli który posługuje jako z siły, której Bóg

aw a; aby we w szystk im  był Bóg pochw alon 
przez Jezusa Chrystusa, któremu jest chwała i pa
now anie na wieki wieków. Amen.

E W A N G E L . J A
u św. Juna rozdział XV. wiersz 26 i 27 

i rozdział XVI. wiersz 1—4.
W on czas: Mówił Jezus do uczniów Swoich:
Gdy przyjdzie Pocieszyciel, którego Ja wam po

śle od Ojca, O n, Duch praw dy, który od Ojca po- 
c odzi, — O n o Mnie świadczyć będzie. Wy także 
wiadczyć będziecie, gdyż jesteście ze Mną od po 

czątku.
To wam powiedziałem, abyście się nie zrażali. 

Wykluczą was z bóżnic; przyjdzie nawet godzina, 
ze każdy, kto was zabije, mniemać będzie, że Bogu 
składa ofiarę. T o zaś uczynią wam, bo nie poznali 
Ojca, ani Mnie. Ja jednak to wam  powiedziałem, 
a yście, gdy nastanie ich godzina, przypom nieli so
bie, że’ o tem wam mówiłem. Tego zaś nie m ówi
łem wam od początku, gdyż w śród was przebyw a
łem.

3 N T -A .T T  T S L A - .
„Mniej boli, co przew idyw aliśm y" — pow iada 

jeden z Ojców Kościoła. Podług tej zasady postę
puje z Apostołami Boski nasz Zbawiciel, gdy im 
zapow iada razem ze zesłaniem Ducha św iętego P o 
cieszyciela, także krwawe prześladow ania, jakie ich 
czekają Ze strony tych, którzy nie poznali ani Ojca 
ani Syna.

C o Jezus przepowiedział, spełniło się wszystko:
„Wyłączać w as będą z bóżnic" — starszyzna ży

dowska najpierw  zakazywała im głosić Chrystusa 
Ukrzyżowanego w bożnicach, następnie karała chło
stą i więzieniem, lecz oni cieszyli się, że stali się 
godmemi cierpieć zelżenie dla imienia Jezusow ego. 
Wypędzeni z bóżnic, głosili naukę C hrystusow ą na 
rynkach i ulicach. Wygnani z kraju, roznieśli sławę 
mienia Jezusowego aż na krańce ówczesnego świa- 
a. Gdy im nakazywano milczeć, odpow iadali: Nie 

możemy milczeć! Nie możemy nie mówić tego, co 
oglądały oczy nasze, czego dotykały ręce nasze! I nie 
zamilkli przed trybunałem  sądów żydowskich czy 
pogańskich ani nie struchleli na wyrok śmierci-

Wszyscy prawie zginęli śmiercią męczeńską. Jakób 
starszy został ścięty na rozkaz H eroda; P io tr i An
drzej skonali na krzyżu; Paweł zginął od miecza; 
Jakób młodszy zoptał strącony ze szczytu świątyni; 
Bartłomiej żywcem obdarty ze skóry, Szymon przer
żnięty piłą...

"Te okrucieństw a, przepowiedziane przez Jezusa, 
spełniła na apostołach złość żydowska i pogan, iż 
nie poznali Boga i nie wierzyli, że nauka apostołów 
była nauką boską; poganie zaś w zaślepieniu swem 
mniemali, "że przez okrucieństwa te spełniane na apo
stołach, miłą swym bożkom składają przysługę. Tak 
było w początkach, w zaraniu Kościoła św. Tak dzie
je s 'ę  i po "dziś dzień! W rogowie w iary św ., jak 
bolszewicy w Rosji, „w imię kultury", w imię „wol
ności sumienia" m ordują biskupów, kapłanów i 
wiernych. W Meksyku zaciekła m asonerja zamyka ko
ścioły, wypędza z kraju kapłanów , zanonników i za
konnice jak zbrodniarzy... A gdyby u nas Bogu 
spodobało s ę  zesłać podobne prześladowania? Nie 
daj tego, Boże! Lecz przygotow ani musimy być na 
wszystko, gdyż jesteśmy uczniami tego, który powie
dział: „jeżek mnie św iat prześladow ał, i Was prze
śladować będzie .

Święty Ksydor Oracz.
(JO maja).

Sw. ’zydor pochodził z rodziców niezamożnych, 
którzy w spuściżnie zostawili mu tylko sochę i pa
rę wołów. Wołami temi zarabiał na swoje utrzy
m an e , wynajm ując się do pracy. P rzez długi czas 
pracow ał za parobka u Jana Wergasa, mieszkańca 
Madrytu, które było w ów czas matem miasteczkiem- 
Przy pracow itości swojej był bardzo  pobożnym. 
Inni nie lubili go  za j>ego pobożność i skarżyli na 
niego, ale P. Bóg w cudow ny sposób naw et okazy
wał niesłuszność zarzutów . Wreszcie wszyscy oce
niali należyc e Izydora i czcić go  nawet zaczęli. Wer- 
gas uczynił go rządcą ewojego majątku. O dtąd Izy
d o r oddaw ał się jeszcze więcej i pobożności i dzie
łom m iłosierdzia chrześcijańslćpgo. U m arł, przepo
wiedziawszy dzień swojej śmierci, po przyjęciu O sta
tnich Sakramentów Świętych 10 maja 1150 r.

Jan. Wergas schował się w krzaki i zakrył liśćmi 
jak mógł najlepiej. Ranek był wczesny. Słońce je
szcze nie wzeszło, ale lada minuta trzeba było się 
g o  spodziewać. Jasna złocista zorza rozlała się po 
niebie i potęgowała coraz bardziej swoje kolory — 
zwiastując rychłe ukazanie się tarczy słonecznej. • 

Przed Janem Wergasem rozłożyło się pole sze
roki© a rów ne Pszeniczny to był łan, jeden z tych 
łanów , które gospodarz najczęściej ogląda i najw ię
cej pielęgnuje, gdyż największe ma z iiilch zyski po 
zbiorach jesiennych.

D obrze, że się już ukrył, bo nie chciał być przez 
nikogo widzianym  a na ten łan ziemi pszenicznej 
w jeżdżał właśnie z_ pługiem jeden z jego parobków ,



oskarżający tak często rażeni z innymi Izydora, że 
zawsze się spóźnia do pracy i przez jakąś poboż
ność głupią n e robi tyle, co inni. G ospodarz po 
winien to sprawdzić! Dlatego .właśnie ukrył się dzi- 
siaj w  krzakach, chcąc praw dę wyśledzić.

Za pierwszym parobkiem wjechał 'na pole d ru 
gi i trzeci. Izydora pomiędzy nimi nie było.

Siedzi sobie Jan Wergas w ukryciu i myśli:
|  — Praw dę m ów ili... A niby taki porządny czło

wiek! N xchby się i pomodlił, jak chce, ale w  robo
cie się zaniedbywać!?... Ha*... m ów ił, że pomimo 
wszystko on więcej zorze, niż tamci, Zobaczym y... 
T rzeba zaczekać!

Siedzi więc i czeka.
Dokucza in u wilgoć poranka, komary krążą nad  

jego głow ą i musi opędzać się przed niemi, by go 
nie kąsały,^ pszczoła, jakaś, pracownica wczesna, za
częła brzęczeć mu koło ucha, a on nieporuszonv sie
dzi i siedzi.

Tymczasem parobcy, rozpocząw szy orkę, przecią
gają się leniwie i raz w raz przystają i gw arzą ze 
sobą, oglądając s'ę w  stronę zabudow ań, czy gdzie 
nie widać pana.

Po pewnej chwili ukazał się i Izydor z wołami 
i pługiem i, zapuściwszy pług w rolę, śm ignął ba
tem, na swoje wołki płowe.

Lecz Jan  Wergas, na niego nie patrzał. O bok 
Izydora zobaczył jakieś dwie białe postacie, orząęe 
przed nim i za n ;m i odwalające razem skiby psze
nicznej ziemi.

— Kto *0 być może?...
Więcej parobków  nie miał!
Czy Izydor najął sobie kogo do pomocy?
Wstał z ukrycia i zaczął do niego iść.
Biali oracze zniknęli mu wtedy z oczu i został 

przed nim sam  Izydor.
Pociszedł doń i spytał się o dwóch tamtych.
Izydor zamieszał się i nieco przybladł.
— Codziennie m odląc się rano  proszę Boga go

rąco, aby mi w  pracy błogosław ić raczył. Sądzę 
więc... choć nie czuję się godnym  t-go ... że to nie
biescy wysłańcy w  pracy mi pom agali...

N 'e łajał go  już za opóźnienie się i od tąa  tam
tych, skarżących nań nie słuchał.

Ks. F. G r y g 1 e w  i c z.

Na dzień odnalezienia Krzyża św.
— Zwycięstwo! Zwycięstwo!
Wódz rozprom ieniony stał na w zniesim iu. przy

glądając się z wyżyn grzbietu końskiego, jak w oj 
ska jego dzielne w umęczeniu i trudzie kończą dzie
ło  znojnego i krw ią przesyconego ania.

Niedobitki nieprzyjacielskie w popłochu i rozp ro 
szeniu szukają ocalenia w ucieczce. Za nimi pędzą 
zwycięskie legje Konstantyna.

Maksencjusz, nieprzyjaciel Konstantyna i dow ód
ca wojsk rozbitych, w  nurtach T ybru w raz  zeszta- 
bem swoim i masami własnych żołnierzy śmierć zna
ła?!.

Most Milwilijski zalamay częściowo z w odą po
szedł, a częściowo do brzegów  przymocowany 
opierał się prądow i, chcącemu go  zabrać i  ku m orzu 
ponieść.

N ad pobojowiskiem zaczęło krążyć ptactwo d ra
pieżne, zlatując się ze wszystkich stron  stadam i ca- 
łemi.

Za Konstantynem stał przyboczny oddział gw ar
dii -  nieruchomy, zimny na każde skinienie gotow y.
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Chorąży, stojący przed oddziałem , trzymał nad  gło
wą sw oją znak. — Dziwny znak* — niaspotykamy do
tychczas w w ojsku rzymskiem: znak drzew a, — na 
kfórem złoczyńcy życie swoje kończą. W oczach cho
rążego widać płomienie. W oczach, za nim  stoją
cych gw ardzistów , rów nież. Stojąc 'nieruchom o. — 
strzelają niemi to w stronę pobojow iska, to  na most 
załamany, to  częściej ku tym, co na choryzoncie. za 
nieprzyjacielem zapędzeni, znikają, to jeszcze częściej 
— z tamtych stron w zrok sw ój przenosząc, spog lą
dają na znak, trzymany przez chorążego.

P o  długiej chwili spokoju, Konstantyn ściągnął 
lejcami swego rumaka, zw rócił się lekko do g w ar
dzistów i, głow ą skinąwszy, ze w zgórza spuszczać 
się zaczął. — G w ardziści ruszyli za nim krok w 
krok.

Na pobojow isku leżała moc trupów  zbladłych — 
pokrwawionych. Miejscami jeden od drugiego z da
leka, miejscami tak gęsto, że nawet po kilka i kil
kanaście na  jednem miejjściu. Widać tutaj silniejszy 
był opór, silniejsze natarcie i krwawszy rezultat.

A krwi wszędzie moc! Aż się czerwieniło w 
oczach, a w nozdrzach jej zapach i w ustach smak 
mdły i słodkawy wstrętem napaw ały patrzących.

Jechali tak, by kopytamii końskiemi nie rozdepty
wać trupów  ludzkich.

Po  upływie pewnego czasu Konstantyn zatrzy
mał się i patrzał długo na pobojow isko, spoglądał 
na Rzym, widny za rzeką, i zw racał się ku swoim 
legjom, rozprom ienione mając czoło. Potem zw ró
cił konia do swojego oddziału i skinął na chorąże
go. Chorąży podjechał blisko.

— Daj — rzekł mu — i rękę wyciągnął po znak.
Wziąwszy go, podniósł g o  do góry i w drzewce, 

poniżej rozgałęzienia krzyżow ego, ucałow ał.
Wszyscy, nieruchom o sto jjc  dotychczas, teraz znie

ruchomieli zupełnie i oniemieli.
Wiedzieli o znaku krzyża, który ukazał się K on

stantynowi na niebie przed  bitw ą w białe południe 
z napisem : „In hoc signo vinces“ — („Pod tym zna
kiem zwyciężysz*); słyszeli o w idzeniu, które po 
dobno w nocy miał i dziwili się, że przed bitwą 
p o ro S ł w wojsku zmiany, rozkazując na znakach 
wojskowych umieścić krzyż; aleć poganinem dotych
czas był i bożkom pogańskim cześć oddaw ał.

A teraz publicznie całuje krzyż!
Ten znak hańby!

W niedługim czasie po  bitwie przy Moście Mil 
w i'sk 'm  matce swojej św . Helenie wyznacza sumy, 
potrzebne jej do wykonania zamierzenia wielkiego: 
odnalezienia drzewa Krzyża św.

W czasie jeszcze późniejszym ze czcią nadzw y
czajną przyjmuje drzew o krzyżowe, odnalezione — 
przez świętą jego matkę na miejscu g robu  C hrystu
sowego.

A jeden gw óźdź z Krzyża Chrystusowego umie
szcza przy wojennej zbroi sw ego konia.

Ks F. G r y g l e w i c z .

Marja pomszczona przez Boskiego Syna.
Bóg karze tych, którzy obrażają N ajśw . Pannę, 

a nagradza tych, którzy Jej wiernie służą,
Działo się to r. 1870.
Uciekające wojska francuskie znalazły przytułek, 

w  klasztorze i wypędziły stam tąd zakonników . S łod
ka Dziewica sam a jedna została na skromnym swym
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piedestale, a smutne Jej oblicze patrzało z boleścią 
na hałasujących, śpiewających nieprzystojne piosenki 
i blużnierczycb żołnierzy.

Do robienia ładunków wynajęto kilka kobiet, któ
re pomieszczono w kościele i zabudow aniach klasz
tornych. Jedna z nich, naraz przystąpiwszy do po 
sągu Najśw. Panny, chcąc brudne ręce obmyć u 
źródła, sączącego w tym klasztorze u stóp B ogaro
dzicy, wskoczyła jednak poprzednio  na piedestał, by 
powalać białość św. obpcza. — Tow arzyszka jej, w i
dząc to, zaw ołała:

— Nie czyń tego, bo będzie nieszczęście!
P o  chwili rozległ się straszny huk — zdaw ało się. 

że cały klasztor wyleciał w powietrze. Przekonano 
się jednak, że wybuch niewielkie w yrządził szkody, 
i nikt z ludzi nie padł jego ofiarą, prócz tej jed
nej niegodziwej kobiety, która święiokradzką ręką 
dotknęła św . oblicza Najśw. Panny. Ciało jej roz
leciało się na tysiące części, odnaleziono tylko zwę
gloną rękę, która popełniła to  św iętokradztwo.

Ostatnie błogosławieństwo 
Urbi et Orbi.

W spomnienia z W ielkiej Niedzieli w Rzym ie 
w 1870 roku.

Kilkakrotnie spędziłam w Rzymie Święta Zm ar
twychwstania — najpiękniejsze w życiu. Kiedy raz 
przed pewnym starynT Rzymianinem unos'lam  się 
nad uroczystościami Wielkiego Tygodnia i Niedzieli 
Wielkanocnej, pokiwał głow ą i rzekł:

— O  ileż wspanialsze były one niegdyś, za rz ą 
dów papieskich! Już o wschodzie słońca czternaś
cie w ystrzałów  działowych oznajm iło w Niedzielę 
jaki to  nastał dzień radosny, a i a Zamku Św. A- 
n o ła  powiewały chorągw ie o barw ach papieskich.

Pamiętam ostatnie błogosław ieństw o U rb i et O r
bi, udzielone w r. 1870 przez Papieża P iusa IV. na 
pół roku przed zajęciem Rzymu przez Wiktora Ema
nuela. Pamiętam wszystko, chociaż kilkadziesiąt lat 
od tego czasu minęło...

W Niedzielę Wielkanocną gw ardja pałacow a, gwar- 
dja szlachecka i Szwajcarzy przywdziewali paradne 
m undury, każdy zaś miał zatkniętą przy hełmie zie
loną gałązkę mirtu lub bukszpanu. Dzień był w te

dy cudowny, ciepły, słoneczny. Wiosna była na nie
bie i w sercach ludzkich...

O 9-tej rano zjeżdżali się do Watykanu kardyna
łowie we wspaniałych karetach z herbam i. W bazy
lice, przepysznie przystrojonej, sam Papież odpraw iał 
uroczyste nabożeństw o w otoczeniu kardynałów , sę
dziwych patrjarchów w schodnich i najwyższych do
stojników Kościoła.

Wkoncu następow ała najwznioślejsza i najokazal- 
siza ceremonja: błogosław ieństwo U rbi et O rb i z
balkonu nad bazyliką św. Piotra. Kolumny jego by
ły owinięte w czerwone adam aszkowe draperje, z 
balustrady zwieszała się biała, jedwabna makata z 
herbam i papieskiemi, oorzeżona pąsowym aksamitem; 
z takiegoż aksamitu był baldachim n ad  balkonem 
złotemi frendzlami ozdobiony.

środek  placu zajmowały wojska papieskie; ro i
ły s ę  na nim nieprzeliczone tłumy.

Wtem we w.-izystkich kościołach rzymskich u derzo
no w dzw ony, a spiżowy ich dźwięk rozszedł się 
lekko, aż po skalne krawędzie g ó r  Sabjńskich i Al

bańskich. Tysiące oczu z natężeniem spoglądało na 
pusty balkon...

N ajprzód postaw iono na balustradzie trz •/ fa ry . 
na jednej z nich, ofiarowanej przez cesarza N apole
ona III. błyszczał śród drogich kamieni olbrzym i 
szm aragd; druga — d ar królowej hiszpańskiej, Iza
belli, lśniała tęczowym ogniem 18.000 brylantów 

Potem1 zam igotał złoty krzyż śród  świec go re
jących, a za nim ukazali się kardynałowie w p u rp u 
rze biskupi we fioletach i patriarchow ie o długich 
białych brodach.

N araz umilkły dzw ony, na placu głęboka nastała 
cisza... Ponad  balkonem zajaśniała ńara, iskrząca się 
ogniem brylantów , otoczona półkulem wachlarzy z 
p iór strusich i pawich

Tłum runął na kolana, wszystkie głowy pochyli
ły się kornie..

Papież, wtedy już starzec siwowłosy, stanął nie
ruchomy, majestatyczny, podobny w swoich białych 
szatach do anielskiego zjawiska. Ręce jego na chwi
lę podniosły się w górę, a potem zawisły nad rze
szą, drżąca ze w zruszenia... Dziś jeszcze słyszę ten 
głos, dźwięczny i silny, błogosław iony miastu i 
światu.

Były to ostatnie Święta Wielkanocne, tak uroczy
ście obchodzone w Rzymie. Dnia 21-go września r- 
1870 wojska włoskie go  zajęły i odtąd żaden już 
papież nie udzielił z balkonu bazyllttó św . Piotr; 
błogosław ieństwa U rbi et O rbi.

Z o t j a  S o k o ł o w s k a .

„Szukaj mnie w Polsce!"
W Mogile pod Krakowem okazała się w klasztorze 

twarz Zbawiciela na krzyżu z tak groźnym  w yra
zem, że nikt z klęczących patrzeć na nią nie mógł- 
Był to rok 1620, rok nieszczęśliwej bitwy Polaków  
z Turkam i na Wołoszczyżnie pod Cecorą. W bitwie 
tej poległ Stanisław Żółkiewski — Koniecpolski ii 
Korecki, wzięci w niewolę. Między walczącymi był 
też wicekapitan Steran Skarbek z Żółtowa. Czując 
się w niebezpieczeństwie życia, otoczony od  pohań- 
ców, i w idząc niechybną zgubę sw ą, wzywał Boskiej 
pomocy.

P rośba jego nie była darem na, gdyż ukazał mu 
się w obłokach Zbawiciel na krzyżu m ówiąc: „Szu
kaj mnie w Polsce! Po tern przem ówieniu wydosta
je się ów Stefan prawie cudownie z pośród  pohań- 
ców , lecz niestety na miejsce puste i bagniste, gdzk  
go  napada straszna burza — pioruny biją, deszcz 
leje, w iatr drzewa wywraca. Widząc znow u inne 
niebezpieczeństwo życia, m odli się znow u kornie do 
Boga, który, jako Ojciec dobry i pełen miłosierdzia, 
dla ufa ących Mu, przychodzi nieszczęśliwemu pono
wnie w pom oc cudow ną.

O tóż pokazuje mu się tenże sam znow u Zbawi* 
ciel na krzyżu i promieniami swemi św ., oświecają, 
cemi Stefana w yprow adza go na suche i hezpie*

K u p o n  2 4.
w a żn y  do ubiegania się o nag rodę za dobre  ro z 

w iązan ie  zagadek .
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czne miejsce, skącl potem dostaje się on do dóbr 
swoich, jak gdyoy był cudownym sposobem przenie
siony, jak sam o tern wspomniał.

Dostawszy się szczęśliwie do domu swego, pom
ny na owe słowa Zbawiciela: „Szukaj mnie w Pol
sce! “ — jeździł po różnych miejscach i częściach 
Polski, zw edzając prawie wszystkie kościoły i klasz
tory, lecz daremnie, nigdzie nie znajduje podobnego 
krzyża. Wreszcie przybywa do Mogiły pod Krako
wem, wchodzi c!o kościoła klasztornego, potem do 
kap-icy, spogląda na krzyż i— o dziwo — poznaje 
w nim fen sam wizerum* Zbawiciela, który mu się 
ukazał w niebezpieczeństwach życia i tyle ’ask cudow
nych mu udzielał. Postanawia więc Stefan Krzyża 
św. nie odstępować, buduje tu wspaniale mieszkanie 
dla sie ie przy klasztorze, daje ofiarę na reparację 
kaplicy, o czem do dziś dnia świadczą kraty, z je
go cytrami i herbami — dalej — zapisuje jako nuen- 
ny i możny pan kap.lały, od których procenta mia
ły służyć na światło do lampy i na utrzymanie ka
plicy w porządku.

Zamieszkał tam potem przy tymże klasztorze w 
domu własnym przez siebie, czyli własnym kosztem 
zbudowanym, gdzie po życiu przykładnem umarł i 
pochowany został tamże, w klasztorze mogilskim.

Wizerunek ten Chrystusa na miejscu tem w Mo
gile pod Krakowem jes; od dawna czczony jako cu
downy Jako dowód wielkich i cudownych, ciągle 
doznawanych tam łask od Pana Jezusa, znajduje się 
na ta liczce zakryła i zawieszona za szkłem w ka
plicy tegoż cudownego krzyża, następująca odezwa:
„Pospiesz za mną, kto cierpisz — tu doznałem cudu> 
„Z tego boku zdrój łask płynie -  płynie on dla ludu, 
„Który przychodzi w całej pokorze 
„Uznać Twą do roć, o wielki Boże.
„Kto krzyż swój tutaj złoży w ofierze,
„Ten brzemię łask Twych "w zamian odbierze11.

Tu udawał się często śp. ks. Piotr Skarga, by 
odprawiać mszę św. przed tym cudownym krucyfik
sem. Słyszano nawet razu pewnego głos miły, idą
cy od krzyża do ks. Piotra, lecz słów nie zrozumia- 
no. Tu także Jan Sobieski czerpał siłę ducha i po
ciechę — dowocem tego dwa jego wizerunki, które 
się łam znajdują.

Znaczeme słów; „Szukaj mnie w Polsce11 — jest 
wieik:ej treści — i wielkiej myśli Bożej dla nas — 
odnosi się ona też do przyszłości narodu naszego. 
Słowy tcmi chciał Chrystus Ukrzyżowany niejako za
twierdzić, przypieczętować niezachwianą wiarę, któ
rą s ę naród, jako na wskroś katolicki, odznaczać 
powinien. „Szukaj mnie w Polsce'11 — otóż naród 
po’ski ma jego cześć przywrócić, ma walczyć w
obronie jego św. wiary — słowem — ma się przy
czynić do rozszerzania i utwierdzania Królestwa 
Chrystusowego na ziemi. Lud polski bowiem ma 
mimo wszelkie błędy i wady ową silną, niezachwia
ną i tradycyjną, odziedziczoną po dawnych przod
kach swych religję, wiarę i ujność w potęgę Bożą, 
w dobroć i nieograniczone miłosierdzie Boże.

Tej wiary niejako domaga się od nas Bóg mi
mo wszelkich prób i prześladowań. Ta silna wiara 
nasza zwycięży wszelkie zakusy i sidła szatańskie, 
czyhające na zgubę naszą, na zniszczenie tej jedynej 
siły, tarczy i ostoi naszej w obecnej walce z tymi, 
kłórzy chcą nam wydrzeć tę wielką i najdroższą nam 
spnśiznę  po praojcach ma szych tę najcenniejszą per
lę skropioną kroplami krwi z ran umierającego Zba
wiciela naszego na owym Krzyżu miłosierdzia i zba
wienia.

Pol ka ma niecko oddychać cala piersią swa Bo
giem, wiarą niczem niezachwiana. W Polsce mnie 
szukaj11' -  mówi Chrystus -  w Polsce -  ona ma 
mnie przyjąć clo tronu — do królestwa swego — do 
rządów swych — do zasad i steru swego — do 
szkół swych; wszędzie, gdzie tylko polskie i kato
lickie serce bije, wszędzie tam godłem niech będzie 
krzyż Chrystusowy •— życie i prawo jego boskie, 
bo gcly tam znajdziesz Boga, wiarę i zasady chrze
ścijańskie, tam dobrze ci będzie — tam królestwo 
Chrystusowe panować i rozszerzać się będzie, a do
piero wtenczas Polska będzie wielka, szczęśliwa i 
błogosławiona. “ M. 6.

DLA R O Z R Y W K I
Nr. 59. K w adrat magiczny.

1 2 3 4 5 6

12 a ; 2 k; 2 1; 2 m ; 1 n; 6 o , 6 r, 5 t.
P o w y ż s z e  litery  w sta w ić  do k w a 

dracików  tak , ab y  poziom o i p ion ow o  
u tw o rz y ły  po 6 w y ra zó w  rów nobrzm ią- 
cych , i to : 1. Imię żeń sk ie , po górno
śląski!. 2. M iłośnik. 3. L ichy  u tw ór li
terack i. 4. Imię m ęskie (w spak). 6- G ó
ra w  Arm enii.

Nr. 60. Łam igłówka sylabowa.
Z następujących  sy la b : a, al, an; biarz, bo, bon; cja; da, da, 

de. dor, dzie; e ; fa; gar, go. gra; i, i, in; ja, ka, kat, ko, la, le, 
l id ; mi, m o; na, ni, ni, nie, nja; po, poi, pus; ru, ry l, r zeź ; ski, 
ta , tor, u, w a , w id z , za . ze , z y ;  u ło ży ć  17 w y r a zó w , k tórych  p ierw 
sze  litery  dają im iona jednego z k ró lów  polskich.

Z naczenie w y r a zó w : 1. Kraj w  Azji. 2. Imię żeń sk ie. 3. D zień  
tygod nia . 4. Luneta, te lesk op  inaczej. 5. K ruszec że la zn y , albo  
w ieś . 6. N adzw ycza jn a  rzad kość. 7. M ałpa. 8. Im ię m ęskie. 9. R o
ślina p ożyw n a. 10. L itera grecka. 11. P rzyrząd  w sk azu jący  g o 
dziny. 12. D odatek  do „K atolika". 13. G azeta  rząd ow a w  P o lsc e . 
14. P o jęc ie , w yob rażan ie . 15. W ych o d ztw o . 16. R zem ieśln ik . 17. P r z e 
sąd , w iara w  urojenie.

Za dobre rozw iązan ie  zagadek  p rzezn aczam y 10 nagród. Do 
rozw iązan ia  kupon nalepić i n ad esłać  najpóźniej do 18 maja.

Rozw iązania z nr. 17. 
Nr. 55. P rzestaw ianka.

1 K O N R A D

2 O O R N 1 K

3 B I S K U P
4 R O L N I K

5 B A O 1 E R
6 M A T U L A

i .
Nr. 56. Łam igłówka sylabow a.

Z yndranow a, 2. Y niw  (w in y). 3. G renadjer, 4. M ebel. 
5. U dom etr. 6. N asien ie. 7. Tokaj. 8. Krater. 9. R ekolekcje. 
10. A rom at. 11. Sum atra. 12. Irena. 13. B udyń (N ydub). 14. S y 
jon. 15. K w adryga. 16. Iwa.

Zygmunt Krasiński.
N ieboska kom edia.
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